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Trzech Budrysów galicyjskich.
( Balhula,, jak ich  w iole).

S tary  szlachcie trzech synów,
D obrych, jak  sam karm azynów

Do pokoju przyzyw a i g d e rz e :
Dość trosk  przez was zaznałem ,

Jeść  wam darm o daw ałem  
W krotce d jabeł m nie I  wami zabierze.

Grosza dać wam nie mogę,
N a cie rn istą  n ięe  drogę

Życia? radzę wam "z serca, a szczerz#, 
Czas porzucić hu lan k i

K arty , wino, kochanki.
A  do p racy  niech  każdy się bierze.

Jednem u się otw iera 
W jak im ś banku kar jera

Gdzie brak pracy, a ładne  dochody.
A  po latach  nie w ielu

W dyrektorskim  fotelu,
Doczeka się za praco nagrody.

N a twe, synu mój drugi 
Stoi prasa , usługi

Bo ty  jak ie ś  am bicje masz przecie 
W ięc mą rad ą  jed y n ą

■Jest byś zosta ł mój synu 
Iłedaktorcm  przy  jak ie jś  gazecie.

Trzeci niechaj osiędzie 
P rzy  „W ydziale" — a będzie

Żywot przy nim prow adził jedw abny,
Bo k arjerę  tam  zrobi

Kogo jak iś  herb zdobi

K ark  m a g iętki a w ruchach  uk'Hdny.
Bo pam iętaj me dziecię 

Że w ealutkim  li en święcie
Ten nasz „W ydział K rajow y" tern słynie, 

Że gdy straci swe m ienie
Szlachcic znajdzie sch ron ien ie  

P rzy  „W ydziale Krajow ym " jedyn ie .

P rzeszła  jesień  i zim a 
Synów nie ma i nie ma

S tary  w głowę zachodzi i czeka,
Aż zm arszczona brew, czoło,

Rozpogodził wesoło 
Gdy usłysza ł trzask  bicza z daleka.

W śród śnieżystej zamieni 
E kstrapocztą  ktoś leci

S ta ry  w ita i woła w zapale 
W ięc osiadłe-i kochanku

* N a posadzie przy banku?
N ie mój ojcze, w „Krajow ym  W ydziale"

W śród śnieżystej zamieci 
Znowu pocztą ktoś leci

S ta ry  w ita  i woła w zapale 
T niieśeiłeś się przecie

Gdzieś przy jak ie jś  gazecie?
N ie mój ojeze w „Krajow ym  W ydziale".

W spół śnieżystej ^p iinie-i 
Znowu do wsi ktoś leci.

A le oleiei nie pyta  już  wcale...
Szczęściem starca  wzrok świeci,

Bo już przeczuw ał że trzeci 
Syn, k arje ry  się dolni w „W ydziale".
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W  t e a t r z e .

Skąd sią wziął prusak i recenzent.
D iabeł | i c w n o g o  razu chciał stworzyć mur-

! dorca,
W ice wziął pazury wilcze, potom lisie serce.
Potom  t  scicklość-szai.ala, kaw ał bezczel-

[uości.
T y lk o  7 ipm nninł dodać drolm ostki: — mi-

[łaści...
W ioo przygniótł nos tworowi i wyrzekł ze 

| w s trę le m :
Iłudź kumil.jo prusakiem  no, i — recenzen-

|t,em!...

( /Ir//.,.

— Bój się Boga — po coś ty m nie w yciągnął! taka 
n u d n a  sztuka!....

—  No, rzadko bywasz w mieście — jes teś  posłem ...
—  Otóż to, że ja k  się mam nudzić, to już  wolę iść 

do Sejmu n a  posiedzenie...

Na ulicy.
Żebrak: Litościwy panie,

choć parę ceneików na kawałek 
clileba.

Pan: Dałbym chętnie, alt* 
zapomniałem p o r t m o n e t k o 
w domu.

Żebrak: To daj mi dobro
dzieju swój adres, a ja  ją  na- 
tycdimiast przyniosę.

I s k i e r k i .
Eoztar,aniony.
P an: Czy profesor (iasie- 

nicki mieszka jeszcze w tym 
domu?

Stróż: Nie panie: wyprowa
dził się teeść tygodni temu, i 
tylko wczoraj przychodził pytać 
Hę, gdzie jest jego nowe mie
szkanie, bo zapomniał.

Szczyt grzeczności.
P an, ( na którego cylindrze 

usiadł inny pan). Mam nadzieję, 
że pan dobrodziej sobie nic nie 
uszkodził.
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M A E U A  F I Ł A M K E L .

J.W U W ,

Rynek 22 , pod Niezapominajką11

p o l e m  ój o b f ic ie  z a o p a t r z o n y  s k ł a d

TOWARÓW MODNYCH. JEDWABNYCH i BŁAWATNYCB
B V  po s ra ły d i ccnuch m

Z i ó ł k a  k a r p a c k i e .
Zakouiite zió łka te on bardzo 

skuteczne w zadaw nionym  kaszlu, 
elirypc *. zattegm ieniu, cierp ieniach  
piersiow ych, b ó lu .fa rd ła  i t. p.

C ena p u d e lk a  20 e t.
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E . S T E N Z L A  w K O Ł O M Y I

i na- kładzie w aptf -o /1*. i le i la  
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Od powie.Izia Iny za Dedukcję i W ydawnictwo': 
II lustracjo oil

Er. K>. Kow aliszyn. Z d ru k arn i L udw ikr A rb a sy
bite w litog rafii A. Piut-Ta we Lw owie, ulica Koce m ik i  I. 17

skie ul. Słowackiego 1. 4.


